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Pierwszy maja. 

Proletaryat austryueki znajdnje się obecnie 
w nador szezęśliw wy. Prze- 
hyt bobuiersko cala kumpanię wyborczą 1 mima 
olbrzymich trudności, yl. Czternastu przed: 
stawicieli w parlamencie, pruwie milion gło- 
adw socynlistycznych, zdobytych zaraz 
w wstępnym boju. to przyznać musi kużdy — 
powód uż nadlo słuszny do radości i tryamfu. 
Niestety, życie robotnika w nuuszem pańs 
jest tak smuto», tak mało daje mn chwil wol- 
nych od ciężkiej pracy i połączonych z nią trosk 
i kłopotów, że trudno było mu pomyśleć o praw- 
dziwie godnem uczczeniu swego zwyięstwa, a 
xwięreniu Rwego trynm(u. Dzień wyborów zbyt 
wicle pochłonył imo czasu. zbyt dużo dał ma 
piiwey kilka godzin wieczornych nie mo 
wystarezyé na oddanie się z ealego serea v 
dości, juka każdego misiuła ogaruąć pa odnie- 
sianem zwyciostwie. 

Zwycięzki dzień wyborów wymagał konie- 
cznie drugiego jeszcze duin, w którymby obok 
rozważna owoców zwycięstwa, obok zakreśle- 
nia planu dulszej pracy, można było z wszelką 
swobodą weselić się, zrzncić z siebie enłv cje- 
żar codziennych trudów i stać się chot na iiwilo 
prawilziwie walnym człowiekiem przyszłości. I oto 
dziuń taki nadebodzi: zbliża się święta ro- 
botnicze, pierwszy maja, jedyna wielka 
uroczystość proletarynszy wszystkich krajów. 
Znacie ten wielki dzień, te piękne chwile, w 
których niawolnik dzisiejszego kapitalizma unosi 
się ponad podłości całego świuta, zapomina o 
wszystkich jego bradach ) oddaje się tylka my- 
ślą i cznciem najpiykniejszym swoim ideom, 
Znacie tę potężną demonstracyę przeciwko wszy 
stkiemu, wa złe i podłe, tę wspaniałą mamfe- 
stacyę na rzecz unjwznioślejszych ideałów ludz- 
koń ona zawsze welrząsnłu sercem i 
umysłem wszystkich szlachetnych jednostek, tak 
w tym roku będzie jeszeze potężniejszy, niż 
zwykle, bo połączy jeszcze jeden objaw tryumfu 
z świeżo odniesionego zwycięstwa. 


1 już ózisiaj cały proletarynt Austryi przy- 
totuwuje się patem do tej niezwykłej wro- 
rzystości: już dziś każdy uezuwa żywsze tętna 


mea na myśl o pierwszym majn. I ehcieliby- 
śmy siły swoje uezuć prz szyć tę eliwilę 
i zrałnć ją tak paduioshy aby jej blaskiem wały 
awim zadziwić... Już dziś czujemy, ką rt- 
doicia rzacimy narzędzia naszej zwykłej pracy, 
przybierzemy się w adświętne stroje, z jakim 
(ryvumfen powitamy naszy! h mówców, z jakie 
natężeniem będziemy słuchali ieh wywodów, 
z jaką wreszcie rozkoszą addumy się swobodnej 
zabawie, 


Bo dzi 


ú pierwszy mnja jest dla nas dniem 
wypoczynku.. le Wszak my, kolejarze! Na 
chwilę zapomnieliśmy, że ohak tego, że jesteśmy 
członkami wyzyskiwanego proletaryatu austrya- 
skiego, mamy jeszcze jedno nieszczęście: jeste- 
śmy kolejarzami. Tak, nam, kolejarzom, 
nie wolua spocząć, nie wolno ńwiętować. I kiedy 
inni i towarzysze, robotnicy imyeli zawodów, 
rzucę w iym dniu pracę, zrobią z niego uro- 
y dzień wypoczynku, to dla nas pierwszy 
em powszednie, lak sama pio- 
rym, jak każdy inny 

"Koledzy Kolejarze ! zaprawdę tak ma- 
do już sił mamy, że možna num na każdym 
kroku wiązać ręce, kneblować usta? Czyż da- 
prawdy tak nizko upadliśmy, uczynimy Za- 
ilokć życzeniom naszych wszechwdaduych „prze- 
łożonyciy , aby la wielka uroczystość nasza, aby 
dzień pierwszy maja przeszedł dla nas bez wra- 
denin? Jakiż cel mają groźby tych wszystkich 
tyranów, którzy nami rządzą, że w razie Świę- 
venia pierwszego maja stracimy służbę, jukiż 
vel ma śmierć głodowa, okazywana nam w per- 
spektywio w razie złamania tego zakazu? Oto 
jedno tylko jest znaczenie rega wszystkiego: elicq 
nas oderwać od naszych braci. «heg nam w 
kazać, że my jesteśmy czemś odrębnem od re 


szty proletaryatu, chcą nas pozbawić towarzy- 
ide i wyływu tych, którzy śmielej i otwurciej 
mogą występować w imię wspólnych nam za- 
sad sovyalizmu, I, towarzysze, kiedy dziś 
me możemy złamać ieh środków, skoro n 
temy złamać zakazu święcenia uroczystości mite 
ję przynajmniej rel ich apa- 
raliżować, pokazmy, że go nie potrafią ni- 
gdy orzeczywistnić. 

Nie mogą m innymi towarzyszami u- 
działu w uroczystości majowej, nie mogąc wraz 
z nimi porzucić pracy, aby być na zgromadze: 
niach, uczestniczyć w zubawueli, bądźmy przy: 
najmniej myślą przez ten caly dzień z 
d nich! Skoro nie m żomy 
świętować, niechaj przynajmnie 
LW dzień pierw 
nie iunego nie powinuo zaprzętać na 
jak tylko sama uroczystość i jej zanezęnie i 
z do niej, t wiele, wiele innych r 
y które z nią ścisły mają związek, n równie 
ściśle dotyczą naszego życia. I przyjdzie omn 
wówczus na myśl nasze obrone pałażenie: i bę: 
dziemy myśleli o tem, dltezego to nam 
tylko nie wolno święcić uraczystuści, który 
swigen robotnicy entego świata; i jaki i kto ta 
jest ten pan potężny, który odwuża się nam grozić 
i a spełnianie pierwszych na- 
in; i czy to słuszne, rzy spra- 
więdliwa i inuczej być nie mogło 
i nie powino? I nieraz pięść nam zaciśnie 
się z oburzenia, i zęby same zgrzytuą i uczy 
rzucą gniewne blaski... I przyjdzie nani na myśl 
zburzenie zej organiza i tyla najrozmnit- 
szych nkazów, tyle ndręczeń i sekatmy, na któż 
re unrażeni jesteśmy eodzienniw, co chwila. 
A wówczuś z tych wszystkich rozmyślań bły- 
śnie, jak promień, jedna e prawd, 
oto, 2u jedynym naszem ratunkiem Jost stać 
silnie i wytrwale przy sztandarze, 
przy którym doląd stoimy. Na npór odpowiemy 
uparem: im groźniejsze i © ze będą zama- 
chy ua nasze dobro, naszą organizacyę, tom my 
usilniej jednoczyć się będziemy, tem my go- 
ściejsze ntwarzymy szeregi 1 w tym zwartszem 
yku pójdziemy naprzód. weiąż naprzóń: 

Taky będzie nasza uroczystość majowa: my- 
śleć o miej bedziemy wśród pracy i lem my- 
śleniem utrwalimy zasady, zaszczepione w na- 
szych sereneh. A po pracy, z myślą a zwycię- 
stwie, z nfnoicią w przyszłość pójdziemy po- 
lączyć się z naszymi towarzyszami i wspólnie 
z nimi dokończyć Uraczystości. T tym sposobem 
zrobimy, eo będzie tylko w naszej mory: wbrew 
wszelkim usłowanom „najserdoczniejszych* na- 
szych „przedożenychć pokażemy, że nawet kre- 
pówani zewnętrznie i wiązani stanowimy prze- 
cież z całym prelotaryatem jedny, wielką ro- 
dzing. Wbrew celowi, który sobie wytkunł rząd, 
najwyższy nasz przedsiębiorea, whrew środkam, 
które stosują niżai wykonawcy jego woli, my 
wykażemy myślami swojemi i swojem postę- 
powaniem, że pierwszy maja jest i dla nas wiel- 
kiem. nrorzystem ptem. 


ych pra 


Żądania służby e. k. austryackich 
kolei państwowych. 


Wiadomo, że na kongresie robotników ko- 
lejowych w Austryi, odbytym w r. 1896, po- 
stawiona wiele żądań w velu poprawy poł 
ma kolejarzy austryackieli. Kongres więcej nie 
mógł zrob on powziął tylko odpowiednie 
uchwały, a uam pozostawił już troskę o ta, 
aby le uehwały nie RU tylko na 
lecz ahy je powoli w 
trudue zadanie spełnić WEI babci. tylka 
wtedy, jeżeli będziemy w posin 
szej broni w walce z naszymi pracodawcami, 
t. j. jeżeli będziemy meh prawdziwie silny, pa- 
tężuą organizacyę. Tylka przy jej pomocy zdo- 
damy eokolwiek zdziałać na korzyść swojej doli, 
tylko ona może nam dać siłę i potęgę, 


Rzecz zupelnie naturalna, że nawet najsil- 
niejsza arzunizacyn nie imoże nam odrazu Za- 
powuić zwycięstwa, Walka nasza jest bardzo 
trudna i tylko idge krok za krokiem, usuwając 
wszystkie zapory z drogi, będziemy mogli na- 
ruszcie dojść do zupełnego zwywięztwa. My ten 
cel ostatni, do którego dążymy, znamy bardzo 
dobrze: dla każdego rodzujn pary mumy sze- 
rog żądań, które spnelnić się kiedyś muszą, ale 
których natychmiastowego urzeczywistnienia nie 
spodziewamy się bynajmniej, Zbęt dobr 
my zapatrywania i sposób postęp 
nstawodawezych, abyśmy mogli wierzyć w 
szezepy chęć przeprowadzenia tak dle 
form, jakieh my mę domazamy. Od dzisiejszego 
waszego parlamentu izohi żdniywać  uajdra: 
buiejszą reformę ua korzyść klas pracających 
z najwiekszym trudem 1 nie dziwnego, bo 
każda takn zdobywz nasza jest wyd: je- 
duego przywileju tym, którzy nie z swoieli 
praw nronić wie ele 

% wgu też powodu, zanim zduhędziemy 0- 
statnie te retormy, musimy St dania 
przejściowe, które nas zwolna doprowadzą 
do tych poniekąd idealnych refurm, Tak nikt 
nani nie będzie mógł zrobić zarzutu, (który nie- 
którzy chętnie podnoszą) jakobyśmy zadawal- 
misli się wysławianiem jakieliś dulekieli planów 
i wiv tros i się wcale o to, co sie wakała 
uns dzieje. My przeciwnie, budujemy kamienirę 
w ten sjiosób, że od sumych podstaw zacz 
namiy kłaść kamienie 4 idziemy weąż w górę 


aż do ytu.. 
Takie zasadami kierował sig centralny 
zarząd naszego rozwiązanego sto szenia, 


podzjąc przy otwircin nowego parlamentu 
„łaj minimalnych, którveh przedsta 
wienjem my się nasi poslowie, a któr 
spełnienia rzy nie będzie mógł odmówić. Przy- 
tiezany le żądania dosławnie, przyczem zwi 
eny uwage, że dla łatwiejszego przeglądu ja 


Fs 


mr 


dzieliłiśmy kntogurye robotników kolejowych na 
cztery działy awodoweów, wyrobuików dzien= 
nych, strażników porsanal maszynowy i pocią: 


gowy, Slacyjny i zajęty przy ruchu, 

Zadania te brzmią: 

I Płaca jawan 

1. Najniższa płaca ma podczas prowizoryum 
wynonić 2 adr, dla zawodowców, n 1 złr. DO et. 
dla abników. Po jednarneznem prowizo 
m; rodawiec dostać 500 złr, płacy i 200 k 
terunkowego, u wytabnik 400 złr. płacy i 15O 
kwaterinkowego, Po ŻU-letniej słnżbie otrzymuje 
każdy oatalni stopień płac mianowicie zawo 
dowiee ma po pierwszym roku służby awnnso- 
wać o AO złr i następnie co drugi rok o BU złr. 
u kwaterunkowe ma osiągnąć wysokość 350 złr. 
Wyrobnik ma po pierwszych trzech latach iu- 
żby uwansawać o 50 zdr. i następnie co ezter 
Iata o 50 złe, a kwaterunkowe ma osiągnąć 
nokost 250 ar 

2. Najniższa płaca strażników kierowników 
partyi przy robotach torowych, magazynowych, 
przy węglach i szyberów) ma wynosić pode 
jednorocznego prowizoryum | złr. 50 ct. Po roku 
ma nastąpić przyjęcie z płaca 450 zły. i 150 
kwaterunkowego, Pn pierwszym roku nastąpi 
awans o 50 złr., a następnie ca trzy lata a BU 
złe, Kwaterunkowe ma dojść do wysokości 300 
złr. Po 20 łatach służby płaca dochudzi du swego 


personalu pociąguwego i 

szynowego mia wynosić SŻ0 zër, kwaterun- 
kowe 200 złr. — podczas prowizoryum. Po przyję- 
ciu na stałe, które ma nastąpić po roku prowi- 
zoryum, płacz podwyższa się o 60 złe i naste- 
pnie ca dwa lata o 50 złe. Kwaterunkowe do- 
chodzi do wysokości 350 złr. Ostatnia granica 
płacy po 20 latach. 

4. Najniższa płaca personalu xticyjnego i za- 
trndnionegn na linii (aspiranci, hanmistrze, tele- 
grafiści itd.) ma wynusić GÓU złr. I 200 k 
terunkowego. Po jelnorocznem prowizorym a 
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KURYER KOLEJOW Ye. 


o 50 złr. i następnie co dwa lata o 50 złe, Kwa- 
termkowe podnosi się aż do 350 złr. Po dwu- 
dziestu latach płaca dosięga maximum, 

II Czas pracy. 

1. Czas pracy dla robotników warsztatowych, 
magazynowych, torowych i reszty, którzy zwy- 
kle robią bez zmiany, ma wynosić jako stadynm 
przejściowe godzin 9!,, a po upływie roku 9. 
Spoczynek ma być ustawowo wyznaczony na 30 
godzin tygodniowo. 

2. Strażnicy, robotnicy wtacyjni, węglarze, 
szyberzy, wogóle służba, która musi hyć zmie- 
niang, albo personal maszynowy i pociągowy mu 
pracować najdłużej 12 godzin, a 24 godzin musi 
mieć wypoczynku, 

Nadto służba ta ma zapewniony 36-g0- 
dzinny spoczynek ibez przerwy) na tydzień. 

HL Pensya albo prowizya. 


Służba niemu w żadnym razie ani pod żadną 
nazwą płacić wkładek do kasy pensyjnej czy 
prowizyjnej, a tylko zarządy kolejowe są obo- 
wiązime dać służbie po 20 latach pensyę w wy- 
sokości ostatniej płacy. 

Korzystanie z pensyi lub pruwizyi mu na- 
stąpić już po roku służby, kiedy robotnik z pa- 
wodu choroby albo nieszczęśliwego wypadku, 
zaszłego w czasie sł staje się niezdolnym 
do pracy. 


IV. Sąd rozjemezy. 

W miejsce istniejących dotąd na e. k. kole- 
jach puństwowych i innych «z wyjątkiem kolei 
południowej; komisyj dyscyplinarnych ma się za- 
prowadzić dla wszystkich kolei austryackich 
jeden sąd rozjemczy, który mu się składać 
w równej c przedstawicieli, mianowanych 
przez zirząd i wybranych przez służbę kolejową, 
Jako przeworńlniczącego ma ustanowić rząd jednego 
sędziego, który niema głosu, nawet w razie ró 
wności głosów. W tym howiem razie mu hyć 
przyjęty wniosek korzystniejszy dia służby, Zu- 
razem robotnicy oddaleni, ze służby, z równoczesną 
utratą nabytych już praw, mają mieć prawo 
zwrócić się do sądu rozjemczego, który ma w tych 
wypadkach rozstrzygać. 

V, Kasa chorych, 

Kierownictwo kasy chorych przejść ma w zti- 
połności do rąk członków kawy, a ministerstwo 
kolei niema mieć prawa mianowania pewnej czę: 
bei członków wydziału i przewodniczącego, tylko 
tak oni jak i przewodniczący będzie wybruny 
przez członków kasy. O przyjęciu lub zwolnie- 
nin lekarzy kasy, naczelnych lekarzy it. d, 
rozstrzygać tylko wolno wybrany wyd; 
razem nie mogą lekarze kasy być tak: 
rzami kolejowymi, tj. zależnymi od zarzą: 
lei (chyba, że w danej okolicy znajduje się tylko 
jeden lekarz). 

VL Inne żądania. 

1. Wolnajazda dla całej służby i „regie* karta 
dla rodzin, 

2. Wolna jazda dla żon robotników na za- 
kupno żywności, a dla dzieci kiedy jadą do szkoły. 

3. Usunięcie szkodliwych warunków w w: 
sztatach i t. zw. „hejzhan jakoto: złej 
wentylacyi, złego opalania. Urządzenie miejsc, 
gdzieby mogli w zimie wykonywać ywoją robotę, 

4, Urogolowanie wypłaty. 

5, Urządzenie jasnych, przestronnych i opa- 
lanych sypialni z czystemi łóżkami i umywal 
niarai, Takze mają byè wszędzie kuchnie, gdziehy 
można zagrzać przyniesioną strawę. 

VIL Przestrzeganie prawa stowarzy 
szania się, zgromndzania i koalicyi. 


Oto są nasze ządnnia, które un razie maty 
postawić, 

Pożądanem jest bardzo, aby towarzysze o ile 
możności zabrali głos w naszem piśmie nad 
każdem żądaniem i przesyłali nam swoja uwagi. 


PRZEGLĄD. 


Hr. Badeni sprawił z początkiam kwietniu 
wielkie zmartwienie wszystkim swoim przyja- 
ciołom i usłużnikom. Oto nagle oświadczył, że 
nie chce być nadal prezydentem ministrów i wraz 
ze swoimi kolegami wniósł (2 kwietnia) dymi: 
syę. Powodem lego było, że p. Badeni nie 
mógł znaleść większ. w parlamencie, na któ- 
rejby się mógł opi 2 wszelkiem zaufaniem. 
Nie pomógł nawet nie tyle riony zmysł 
polityczny premiera Anstry jększość, mimo 
usilnych starań, nie magła się jakoś złożyć. 
Nie należy tego naturalnie tak rozumieć, jakoby 
w obecnym parlamencie austryaekim była prze- 
ważająca liczba uezciwych ludzi, którzy zn ża- 
dną cenę nie chcieli popierać ministerstwa Ba- 
deniego. Rzecz przedstawia się nieco inaczej: 
Badeni miał na zawołanie większość, jedna tylko 
była w niej wada, tj. że byli w niej klerykali. 
Hr. Badeni wiedział, eo to znaczy w 
z klerykałami: byłaby to poprostu zaw 
nich na każdym kroku, konieczność ciągłega 
ustępowacia najrozmaitszym ich zachciankom, 
a wszak toby się sprzeciwiało zasadzie, który 
on z taką dumą wypowiedział, obejmując rządy 
w Austryi, że „on ma rządzić parlamentem, 
a nie parlument nim". T dlatego to Budeni 


szukał poparcia w partyj, która mniej byłaby 
wymagającą od klerykałów i która oddawna 
znana jest z owczej prawdziwie uległości; zwró- 
cil się więc do liberałów. Ale tu nowa zaszła 
trudność: liberali, siłą faktów zapędzeni nbecnie 
w róg pozaruej przynajmniej opozycyi. nie prz 
stawali jakoś do „Koła polskiego”, wielkiej 
własności i reszty rządowych stronnietw. Aui 
rusz więc nia można było powiązać węzłów 
między poszezególnemi partyami — i hr. Ba- 
deni zrezygnował z „rządzenia parlamentem". 
Nastapiło w Austryi bezkrólewie; świeżo zwo- 
łuny parlament nie obradował, a tylka po obra- 
dachi stronnictw, po żywej dyskusyi nad tem, 
co jest i eo będzie, można było poznać, że ży- 
cie parlamentarne nie zamnrło zupełnie. 

Bezkrólewie długo jeduak nie trwało. Skoń- 
czyła się nawet tak prędko, że 2l i podej- 
rzywali p Badeniego o spóźnione nieco prima 
aprilis. Już w poniedziałek 5 b. m. (dym 
wniesiożją z 2-gn) rozeszla sią 
cesarz dymisy 
mu zupełne zuufanie, hez w 
zdoła stałą większość utw. 
Wobec tego Badeni zostal n: 
*znsem zaś utworzyła się już więksi 
deniego -— bez Badeniega. Koło polskie, wielka. 
własnaść, Młodoczesi i kilka pomni h klu- 
bów związało się z sobą w szlachetnej myśli 
wybawienia rządu z kłopotn. Badeni musiał 
naturalnie 2 wdzięcznością przyjąć znofiarowaną 
pomoc, choć może nie odpowiadała ona w zu- 
pełności jego życzeniom. 

Większość parlamentarna zoalazła się i Ba- 
deni zostaje nadal — ludy nustrynekie us 
śliwione, Taka jest mniej więcej oherna sytna- 
eya parłamoniarna. Nie znaczy to naturalnie, 
żaby od tej chwili zapanował spokój w parla- 
Juencie. Przeciwnie, fzba udstryncka nie była 
jeszczu nigdy świadkiem tylu tak burzliwych, 
gwałtownych scen, jakie teraz się w niej od- 
bywają. Nie dziwnego, nowy czynnik, nowy 
żywioł wszedł do niej z ostatnich wyborów, 
nowe idee, nowa hasła, nowy sposób walki 
parlamontaruej zjawiłe się wsród deputowanych 
austryackiel, a tak zasadniczo różne elementa 
mieć też pozór gwałtowny... Przytem 
l owej większości, która liczbową prze- 
wagą swoją musi teroryzować wszystkie inne 
stronnictwa, jest aù nadto silnym bodźbem do 
iajgwałtowniejszych występów nowych, pra- 
wdziwych przed: ieli Indu. Na czele tej 
większości oło polskie”, ów stek 
korud i magnackiej, bezwstydnej buty, owo 
znienawidzone gmazdu najnikczerniejszych „.dy= 
plomntów* polskich, ad stańczyków uż do kra- 
kowskicp „demokratów. A obok tego Kota" 
idą niedawni jeszcze gonycy opozycyoniści, M ło- 
doczesi, nieubłagnai wrogowie rządu i ..Koła 
ego“, którzy nin na swojej skórze adozuli 
ystkie niecne machimicye szlacheeko rządowe. 
I tu srogia Iwy zące da niedawna na każdy 
gwalt rządu. gotowe — zdawało się — roze- 
drzeć każdego, mającega cod wspólnego z rzą* 
dem austryackim, — dziś w psich podrygach 
skwzą około Budeniego i szlachty polskiej i ki- 
wająć radośnie ogonami, liżą im łapy i patrzą 
z pokorą w oczy. 

Oto jast nowa koalicyn, oto wskrzeszenie 
najpotworniejszej postaci anstryarkiego parlamen- 
taryzmu, Ż taką reakcyjną masę będą musie 
walczyć nasi posłowie i żadne najostrzejsze sło- 
wo nie jest jeszezo w stanie określić dokładnie 
duszy tego potwora. 

Wybór prezydyum Izby dał również smu- 
iny obraz upadku dotychczasowych stronnictw 
opozycyjnych. Wszystko, eo dawnej rzucało się 
na rząd i większość parlamentarną, obecnie z rò- 
wng zajadłością rzneiło się — na krzesła pre- 
zydyalne. Śmieszuość tych ambieyjek doszła już 
do tego stopnia, że ponieważ więcej było pre- 
tendentów, niż godności, przeto myślano zu- 
pełnie powsżnie o powiększeniu liczby 
wiceprezydeńntów o jednego lub dwóch 
nawet.. Byle tylko mieć swego reprezentanta 
w prezydyum. O Młodoczechach wiadomo już 
było, że enowskie rozporządzenia językowe 
zupełnie ich ułaskawiła, wiveprozydentura na- 
leżała im się więc, jaka widumy znak przy- 
mierza między nimi a Badenim. Ale była jesz- 
czę druga partya, która całemu ludowi w Au- 
stryi przyrzekała wyzwolenie, walczyła w imię 
niezłomnego radykalizmu i która dawniej w Iz- 
bia i poza Izin toczyła walkę ua śmierć i życia 
z p. Badeuim. To chrześciańska-soevalui, czyli 
antysemici. Fom wysuwali swego kandydata, 
a w nagrodę za to przyrzekali na przyszłość 
być bardzo grzeczni i kochać bardzo p. Bade- 
niego. Tym razem nie udała im się, — dr. 
Pattai wiceprezydentem nia został i antysemici 
na razie udają „srogą” opozycyę. Badeni może 
być jednak pewny, że po zatwierdzeniu dra 
Luegera na godność burmistrza Wiednia (co 
z pawnością nastąpi) i po kilku może jeszcze 
caekach, ofiarowanych kapryśnema dziecku, an- 
tysemici spełnią swoje przyrzeczenia i do Bade- 
niego poczują namiętną miłość... 

Gwałty wyborcze w Galicyi były w pierw- 
szych dmach kwietnia przedmiotem burzliwych 


ZAK, 
Badeniego nia przyjął i wyraził 


du na to, czy 
czy leż 


obrad parlamentarnych. Na porządku dziennym 
był nagły wniosek posłów Daszyńskiego, 
Danielaka i Okuniewskiego, domagojący 
się wybrania komisyi parlamentarnej, złożo! 
2 86 posłów, któraby rozpatrzylu i osądziła wszy- 
stkie nadużyci, popełnione podezas ostatnich 
wybarów w (alicyi. Dokładny przebieg obrad 
podaje polityczny organ naszej party, „Naprzód*, 
tu chvielibyśmy tylka zwrócić uwagę towarzy- 
szy na niektóre charaklerystyczne momenty tej 
debaty. Oto przede tkiem podziwiać uależ! 
niezwykłą bezczelność naszych stańczyków : taki 
Dzieduszycki, przewodniczący komitetu. pod 
którego egidą działy się nujstraszniejsze gwał- 
ty, miał odwagę puwiedzieć, że Koło pu 
staje uie jako oskarżony, ale jako oskarży 
I ten hrabia, któremu już nawet uczeiw. 
sekeyjny ręki nie chce podać (patrz niżej), i drugi 
jego kolega, nowa gwiazda Koła, prof, Milew= 
ski, śpiewali na tę sama nutę, ua ki 
wał podczas wyborów „Cz „Przegląd i wszy- 
stkie pisma całkowicie i na pół gadzinowe: i podług 
nich mi icie winni w kiemu  radykali 
i soryaliści. Dostali ci panowie za tu porządną 
odprawę, a choć wniosek sam nie przeszedł 
w tej formie, jaką stawiali wnioskodawcy (o 
słano ga da kamisyi), to przecież każdy uczciwy 
włowiek jedno tylko mógł wynieść przekana- 
nie z owych obrad galicyjskich. Kto tam był 
wówczas w parlamencie, kto słyszał mowy na- 
szych posłów 1 frazesy stniczykowsko-mło do- 
ie, ten pójdzie za przykładem Gniewasza 
dnemu ż tych krwią splamionych ludzi nie 
poda rę 
Były poseł Gniewosz, szef sekcyjny, który 
ow uj sesyi dużo krwi napsu? stańrzy= 
śmiało prowdę w oczy hr. Dzie: 
duszyckieimu, Rzecz działa się na kuryta- 
rzh parlamentarnych. Do p. Głniewosza przy” 
stępuje hr. Wojciech Dzieduszycki i wyciągu 
rękę na powitanie. „Umyj pan pierwej rę 
ca z krwi, którą przelano przy wybo- 
rach w Golicyi dla pańskiego stron- 
nietiya* — otrzymał w odpowiedzi od Gnie- 
wósZń. 
Wiadomość o tem rozeszła się szybko i kie- 
dy poseł Daszyński mówił o tem w swojej 
mowie w parlamencie, pan hrabia musiał przy- 


jego przyjaciół politycznych. T mimoto byli w 
parlamencie ludzie, którzy oklaskiwali jego słowu 
1 ściskali mu te ręce, krwią zmazane, 

Miodoczesi wnieśli do rządu na jednem z 
pierwszych posiedzeń Izby t. zw. „zastrzeżenie 
prawno-państwowe”, w którem domagają śię 
na mocy starych jakiehś dokumentów przestrze= 
gania praw odrębnodei krajów korony czeskiej 
i zaznaczają, że wyjdzie to na korzyść nietylko 
tych krajów, ale cu monarchi. Przeciwko 
temu zastrzeżeniu wnieśli osobna oświadczenie 
soryalno-demokratyczni posłowie z Czech, Wy- 
rużnją oni zdanie, ża wywlekanie starych per- 
gaminów nie prowadzi w żaden sposób da za- 
łatwienia sporów narodowojciowych, i że oni, 
jako Czesi i jako socynlni demokraci, 
protestują stanowczn przeciwko odgrzebywaniu 
historycznych przywilejów i dokumentów. Tylka 
zupełne równonprawnienie, zupełna swoboda na 
punkcie narodowości może wszystkie swary na- 
rodowościowe usunąć i zaprowadzić harmonię 
między poszczególnymi narodami, — Oświndcze- 
nie to wywołało naturalnieu Czechów ogromne 
oburzenie: duch „patryotyzmu” czeskiego rzucał 
się w nich, jak wściekły,  miotał oliejgi na tych 
„zuchiealeów”, którzy odważyli się zedrzeć z 
niego maskę obłudy, Ozescy posłowie socyali- 
styczni wykazali jasno w swojem oświadczeniu, 
że interes Młodoczechów i wysuwany przez nich 
interes narodu czeskiego, to nie rzeczywisty in- 
teres całego ludu; to — co najwyzej — widoki 
kilku syneknr dla przywódeów młodoczęskich, 
to ich ciasny interes prywatny, Zdemaskowani wa- 
bec ludów vałej Austryi, Młodoczesi rzucili się 
na socyalistów czeskich, obsypując ich gradem 
obelżywych słów, jak: zdrajey narodu, odszeze: 
pieńcy, renegac ıt. d., i t. d. Czy lak samo 
zapatroje się na to lud czeski — ma to naj- 
lepszą odpowiedź dało kilkutysięczne zgroma- 
dzenia ludowe w Pradze, które oświadczyło, że 
zgadza się zupełnie na stanowisko socyalistów 
czeskich w tej sprawie i wyraża im uznanie za 
złożenie owego oświadczenia. Prawdziwe 
braterstwo narodów, oparte na wol- 
uości politycznej i ekonomicznej — 
oto jedyne słuszne stanowisko, na jakiem my, 
socyaliści, słać możemy wohec wszystkich niby 
patryotycznych zacheinnek. 

Poufna rozporządzenie ministeryalne. Roz- 
wiązanie stow. kolejarzy odbywało się — jak 
wiadomo — wśród największych bezprawi ze 
strony rozwiązującej poliey). Pieniądze, zebrane 
2 trudem przez członków stowarzyszenia, odda- 
wane często z poświęceniem ze szezupłej płacy 
na wspólne cele organizacyi, zabierała policya 
bardzo skrzętnie i konfiskowała. Działo się to 
naturalnie wszystko pod opieką i firmą mini- 
sterstwwa spraw wewn., które znanym reskryptem 
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w sprawie rozwiązania stow. kolejarzy dało 
najlepszy przykład. jak włudze postępować — 
nie powinny. 

Obecnie podaje wiedeńska „A rbeiter-Zeitung" 
poufne rozporządzenie ministerstwa spraw wo- 
wnętrznych, które świadczy o tem, że zajmują 
się tan zupełnie poważnie kwestyn, co się dzieje 
z majątkiem rozwiązanych stowarzy- 
szeń. Uto owo rozporządzenie: 

Poufne. 

Podług $ 27 ust. z dnia 25 hstopada 1807 należy 
w razie urzędowo przeprowadzonego rozwiązania 
stowarzyszenia poczynić odpowiednie kroki, usta- 
wą przepisane, odnośnie do mająlku rozwiązanego sluw. 

W następstwie rozporządzenia c. k, ministra spraw 
wewnętrznych z dnia 22 marca b. r. l. 2724 polecam 
W Panu zdać szczegółowo sprawe w przeciągu dni 
14, jak w lamiejszym okręgu poslępawano 
doląd przy wykonywaniu owego rozporządzenia. a 
zwłaszezn, co rozporządzono w sprawie pism stowa- 
rzyszenia i na jakich przepisach opieruno odnośną 
praktykę. 

Tak więcn. Badeni stara się wszekiemi 
sposobanii zebrać dane co do posi 
ganow policyjnych podezas rozwiązywania stow. 
kolejnwych. Wie ou, materysł taki będzie 
mu potrzebny przy obradach nad nagłym wnios 
skiem w sprawie rozwiązania organizucyi kole- 
jarzy i chociażby dla zachowania jakichś pozo- 
rów podać kilka przynajmniej przykładów, któ- 
oealiły honor jego i podwładnyeli mu or- 
gamów. Czy mu się uda znaleźć dużo takich 
wrorowych urzędów policyjnych — nie wiado- 
mo; to jedno pewne, że i uwo poufne rozpo- 
rządzenie przyda się bardzo naszym wniosko= 
daweom, którzy nie om ają go umturulnie 
wykorzystać. 

Coraz lepiej! Za przykladem miuistra a 
poszła obvenia kolej pólu b, i w shd z 
rozwiązaniem stow. kolejowych wysłała ze A 
strony następujący okólnik : 

L. 21076 

Qyrkulnrze do wszystkich stacyj, 

(Zakaz ogłaszania w prasie znżaleń | aklów), 

Mnożą się wypadki, e w guzetach ogłasza się 
często nieprawdziwa 4 nieraz z nienawiścią przosa 
dzone sprawozdania z zajść czyślo rłużha- 
wych i że nawet podaje się odnożne akty | pisemne 
rozporządzenia, a rozkazy przełożonych kryty 
kuje się w nieprzyjszny sposól 

Ponieważ przez to niszczy się niezliędną kar 
ność i podaje w wąlpliwość zysłie wapół- 
driałanie przełożonych i podwłudnych, nie mose 
być dłużej cierpione. ażeby służba zwracała eję 
do publiczności, zamiast przedkładuć swoje 2 
talenia w przepisany sposób drogą służbową i ażeby 
ju? to przedaiębiorców, pod których kierunkiem pra 
cuje, już też przełożonych zaczepiała w prasie w naj 
gwałlówniejszy sposób. 

Wobec lego przypomina się całemu parnonalowi 
Sh 25 i 27 rozp. służbowych, klóre zakazują mu 
wydawać obcym osobom akty alba inne służbowa 
dokumenty, jakoteż ogłnszać publicznie za- 
tnlenia z powodu rozporządzeń przyłożonyeh. 

Gdyby kio jednukto nadal dopuścił się podobnego 
przekroczenia przepisów, będzie bezwzęlędnie 
zesłużby addalany 

O Ireści lego okólnika należy uwiadomić cały per: 
.æi 


marca 1897. 

Dyreklor: Kohnelt m, p 

Tukiemi sposobumi starają się u nas zarządy 
kolejowa sHumić wszelką świadomość między 
robotnikami kolejowymi. Środek tak ogólnie 
przyjęty, jak ogłaszanie żądań swoich i skarg 
w zawodowym organie, zostaje uznany zn nie- 
dozwolony! Trzeba tez przytem wiedzieć, że 
z przytoczonych w owym okólniku paragrafów 
§. 28 zakazuje tylko publikowania aktów urzę- 
dowych, a da zdrndzania urzędowych tajemne, 
«o do $. 27, to (AR om jeszcze Z czasów, 
kiedy Sobotka kulejowych można było uwa- 
żać za niewolników, poddającgeh się z pokorą 
wszelkim  zachciankom „przełożonych“, Dziś 
jest inaczej, dziś poczucie godności ludzkiej po- 
rusza już serce wszystkich tych dawnych  uie= 
wolników i śmieszną doprawdy jest dzisiaj chę 
narzucania dawno stargunyeh więzów. Nawet 
groźba wydalenia nie może j dzisiaj zastra- 
szyć zorganizowanych robutników: jeszcze kilka 
ofiar z pośród nich nie zrazi ich zpewnością da 
tego, to stanowi jedyną icl potęgę. To też pod 
tym względem ów okólnik nie ma żadnego zna: 
czenia; przejdzio on bez żadnego wrażenia, jak 
tyle innych wybryków despotyzmu rozmaitych 
dyrektorów. Ala wykazuje on jedno: oto, 
kolej półn.-zach. | dyrektor Kańbnelt maj 
rzeczywiścia uzasadnioną obawę przed ogłosze- 
niem panujących u nich stosunków. Kto tak 
bardzo boi się światła dziennego, ten ma me- 
czyste sumienie... I czy nie byłoby więć lepiej, 
gdyby dyrekcya półn.-zuch. kolej postarała się 
a usunięcie tych stosunków? Wówczas i obawa 
byłaby niepotrzebum i tem mniej okólnik, który 
tak ją kompromituje .. 

Rozwiązanie organizacy! kolejarzy, o któ- 
rem towarzyszom w poprzednim numerze „Kir 
ryera* obszernie pisaliśmy, znajdzie odgłos i w 
parlamencie, gdzie na sesyi poświątecznej 
postawią nasi posłowia następujący nagły 
wniosek 


„Orzeczeniem ck. minislerstwa spraw wewnętrznych 
razwiązane zostały wszystkie organizacye kolejarzy, 
oraz związek urzędników austryackich kolei żelaznych 
Orzeczenia rozwiązująca powołują się w uzasadnieniu 
na zdarzenia, które aje ouegrały przed rakiem. w rze- 
czywiatości jednak całkiem inaczej, jak ulrzymują. 
"Ten bezprewny postępek władz wywołał nietylko w 
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najbliżej interesowanych kołach kolejarzy, lecz także 
u wszyslkich zorganizowanych robotników największe 
rozgoryczenie. Samowola i bezwzględność niższych 
organów władz przyczyniły się do łego, że rozgłaszana 
najrozmaitsze pogłoski i podnoszona przeciw rządowi 
ciężkie zarzuty. 

Zachodzi przeto nagła polrzeba, aby parlament 
w myśl $ 21 usiawy z 21 grudnia 1867 nr. 141 dz. 
u. p. poddał skreślone akty adminisiracyjne bezslronne- 
mu i gruntownemu badaniu 

Wnosi się przeto: Izba posłów zechce usla- 
nowić osobny wydział, składający się z 36 członków, 
klóryby legalność, rozwiązanie organizacyj kolejarzy 
poprzedzających i po niej zaszłych aklow administra- 
cyjnych, jakoteż sposób ì powód rozwiązania zbadał 
i w ciągu czterech lygadni zdał sprawę”. 

Oprócz tego wuiósł „związek soeyaluo- 
demakratyczny* w parlamencie interpelneya, 
którą tu w całości przytaczam, 

„Wobec lego, że lylka kilka lygodm dzieli nas 
ad dnia | maja, w którym setki tysięcy uświadomia- 
nych robolników wszystkich narodowości w Austr 
jak we wszystkich krajach, poraz ósmy swoje żądania 
o skrócenie czasu pracy, a poważne ustawy ochronne, 
o godne człowieka zabezpieczenie na wypadek clio: 
roby, niezdolności da pracy i sterości równie stunoWczo 
jak zgodnie stawiaja; 

wobec fuklu. że rząd na le dobrze rozwałone 
i bez wątpienia uprawnione żądania prolutaryalu, któ- 
ry tworzy bogactwo kraju, dotąd niezen nie udnowie- 
dział, jak tylka pułnumi (razesuw przyrzeczeninmi ; 

wobec powtarzającego się niestety worocznia fa- 
klu, że rząd, zamiast wolę pracującej masy ludu na- 
leżycie uszanować, legalnemu jej objawieniu stara się 
przeszkodzić, usiłując robotników rozporządzeniami 
j policyjnymi środkami zastraszyć, a nawal skonsygnoś 
waniem wojska im przeszkadz 

stawiaja podpisani całemu ministerstwu zapytani 

Jakie stanowisko zajmuje obecnie rząd wobec 
żądań, które są nietylko potrzebą życiową pracujących 
klas, lecz lukże hez wyjątku są żądaniami wszyśikich 
powag ekonomicznej i higienicznej wiedzy w inleresia 
2drowia, siły twórczej i zdolności da broni Judu? 

Jakie śrudła zamyślają w szezególności owcze 
gólni ministrowie zarządzić, aby służbie i robotnikom 

aństwowych zokładów, którzy dzis również, jeżeli 
Jeszcze nie gorzej, są wyzyskiwani, jak robotnicy pry: 
watnakapitalistycznych przedsiębiorstw, dać polępsze: 
nie ich połośenia ( nie ukrócać im przedewszysikiem, 
jak dotąd, prawa objawiania ich tak uzasadnionej so- 
lidarności z innymi warstwami prolelnryutu z powudu 


Czy sa, w szczególności pan minister handlu i pun 
ininiatur kolei żelaznych, skłonni w tym roku zwykłych 
dotąd hezprawnych rozporządzeń zaniechać, które co 
rocznie nielylka pozostającym w służbie państwa, 
karami i głodem zagrażuły, lecz także zachęcały pre- 
walnych praedagbiore ów do podobnych wrogieli roba 
tnikom kroków ć 

Podpisani zapylują wkońcu, czy rząd jest skłonny 
w roku lym w dniu I maja, w dniu owej manilestacyi 
proletaryatu, będącej równocześnie polężną demon: 
mracyą przociw masowej rzezi wojny. a zalem dosa. 
dng manifeslncyą pokojowa, zaniechać narażenia te- 
go dotąd zn wsze stwierdzonego godnego i Imponują: 
cego przebiegu, w klirym mę robotnikom przez zby: 
ini gorliwość władz, uż; policy, i wojska w ich 
pokojowem dnele przeszkadza lub nawet jeh się do 
Wykroczeń prowokuje" | 

Pierwszy wniosek, jeżeli jego naglość uchwa- 
long zostanie, da oam znowu sposobność pod- 
czas merytorycznej debaty usłyszema glosów 
rozmaitych wrogich nam stronnietw i raz je- 
szeze zdemaskuje zapewne naszych WAL 
borezych opiekunów”, interpelacyw z zato 
się uroczystości majowej, ma zwłaszeza dh ko- 
Jlejnczy specyalne znaczenie. 


Pod pręgierz. 


Kraków. Służin „blokowychi” . Zrozpacze- 
ni, nie wiedząc już, jak sobie poradzić, udajemy 
do Sz, Redakcyi z prośbą o ujęcie się za u 
widą. Robota nasza jest bardzo ciężką i na- 
kłada ma nas wielką odpowiedzialność, Peluięcy 
służbę w bloku jest odpowiedzialny za 
hezpierzeństwo ruchu podezas wjazdu, wyj 
zybowania, — za dobre ustawienie zwrotnie 
i oświetlenia ieh, dalej do niego należy przy- 
kręcanie śrub na zwrotnicach, czyszczenie, sma- 
rowanie zwrotnie, rygli i t. d. czyszczenie i na- 
lewanie lamp. wzyszezenie aparatu blokow: 
mycie podłogi i okien, przytem trzebą uważać 
aby wszystkie rzęści zwrotnie 1 sygnałów wjaz- 
dowych by vse w dobrym stanie, Jak ha 


jednego czławieka to — dosyé, 

Na większych stacyach jesi każdym bloku 
po trzech, którzy pracują 12 pod a 24 go- 
dzin mają wolne. Na mniejszych s eh jest 


po dwóch. a ci jeśli mają służby 10 godzin, 
to odpoczywają 8, a przy $-mio godziunej służ- 
bie wypoczynek trwa À godzin. Naturainie, że 
do czasu wypoczynku wlicza się także czas, 
potrzebuy do odbycie drogi ze staeyi do domu 
i napowrót. Płace na blokach mają wszyscy 
jednakową pobierać, nle tak nia jest, i ci, co 
mają jakąś protescyę, dostają rocznej pensyi 
350 i 400 złr. i wy a iuni to biorą małą 
peusyę miesięczną. Dlaczego tak jest, skoro 
wszyscy majų jednaką pracę i odpowiedzialność? 
Dyrekcya odpowiada, że nie ma miejsca ua 
wszystkich; my się pytamy. czy to słuszna 
odpowiedź, czy nie powinien się rząd posta: 
a tyle pieniędzy na płace, żeby dla wszystkie 
starczyło? Wszak bezpieczeństwu wszystkich, 
którzy jeżdżą w pociągach, polega ua służbia 
blokowego, a za to dostaje tylko te kilka reńskich, 
za które ratuje rodzine i siebie od śmierci gło- 
dowej, — naturalnie jeźli żyd zborgnje... 'Pa- 
nawie z dyrekcyi myślą sobie i nawet mówią 
to, że nam bardzo ciepło i wygodnie w naszych 
blakach, tymczasem ten osławiony blok z cie- 
niutkieh deszczułek, do którego nietylko wiatr, 


ale deszcz mu wolny wstęp, przez co blokowy 
z powodu przecięgów jony jest na różne 
słabości My jak najsumienniej wypełniany 
nasze trudne obowiązki i nie żądumy od nikogo 
żndnej łaski, a domagamy się tylko od dyrekevi 
tego, eo się nam słusznie należy. „Błokowcy.* 
Podgórza. (Jeszcze 0 prowizorycz 
nych konduktoraclr| Tak, jak to było 
w zeszłym numerze, my rzeczywiście od 5, 6 
i 10 lot chodzimy ciągle do dyrekcri krakow- 


skiej, ale powiadają nam zawsze, że „nia ma 
miejsca na „dekretowych*. Teraz się zapy- 
tamy tych panów, dlaczego to my prawizo- 


vyczni służbę iunmy robić tak ciężką i być wy- 
stuwieni poprostu na śmierć głodową, u za to 
wszystko nawet dekretu możemy się dopro- 
ic? W Podgórzu u, p. jest 15 partyj, a oprócz 
cugśfirera I mnuipułanta reszta przeważnie sami 
„prowizoryczuł”*, Czyż to doprawdy nie zgroza?! 
Praw to żadnych nie mamy, i ta nam ciągle 
powiudają ci czerwoni ania z dyrekryi, któ- 
rym ledwo krew wie wytryśnia z twarzy od 
wielkiej biedy (jak p. p. Trai i Ab- 
derman.) Ale za to kary dla uas i dla dekre- 
towyel jednakie, ehociaz dekretowy ma o jakie 


15 złr. więcej. 
I jak tu wyżyć za te marne parę groszy, 
z których jeszcze odiiygają na kary? Na Nord. 


banie płaca prowizorycznego wynosi jeden zr. 
dziennie, a dodatki tak dostają, jak i dekretowi 
U nas nawet wolnej jazdy me mają prowie 
zaryczm, a kolej ma z nas dobre zyski, — Po- 
wiadacie panow ia do socyalistów'; 
tok, wy z nas 

częgo jak do was przy 


dla nas nie 


mn? Już myśmy się o tem przekonali, co nam 
sacyal arobili, zwłaszcza teraz z pewnością 
więcej, jak p. Abderman, Jfuroszkiewiez luli 
p. madra Koloszwary. Mamy madzieje, że nia 


nasi panowie, dla których tak ciężko pracujemy, 
zrobią nam co dobrego, tylko sócyalna demo- 
kniega. Bez protekcyi. 

Nowy Sącz. Sqdzaliście zapewne z powodu 
mego dluższego milczeniu, że znikngłem z wi- 
downi howosudeckiej — tymczasem powód lezy 
w braku czasy poprostu. Odtąd starać się będ 
zasilać was pondencywni 0 
szych bądź barwnych” stosunkach ko- 
y mój muszę r 
ul zanotowania pomyslnego faktu, n min- 
nowivie, że poruszona przez „Kuryer“ niedawno 
sprawa „list płatniczych” doczekuła się wresze 
vie pomyślnego zułalwieniu i już od 1 maja 
posiadać je hędziemy woleli rękach. Odtąd 
w hstacli płatniczych dy będzie miał zazna- 
czone, ile į za ca ma ściągnięte pieniądze przy 
wyplacie, Zarządzanie to, uapozór drobne. spra- 
wiło nam uciechę, a spełnienie naszego żądania 
zapisujemy z uznaniem, 

Draga sprawa, którą chcę podnieść, rna obok 
smutnych, t i komieznę strone. Jeden z p 
jażniaków (Szumawskl), przechodząc przez sko 
slyszal, jak ktoś za nim wołał „Eala 
je nazwę tę widocznie za obrażającą, uda 
arga do inspektora na trzech towa: 
ktorych uważał za sprawców tej obrazy, a po 
wołał śię na dwóch świadków, również ralin- 
jów". Inspektor Zborowski, zamiast rzecz 
trakować żartobliwia powagę przesli- 
chal świadków oskarżającego (ża strony prze- 
ciwnej me wezwał nikogo) iw mysl s 
przekonań politycznych (zdnje się tak 
baj“) skora? wszystkich trzech towarzyszy na 
karę pieniężną po 50 et. Niesłusznie pokrzy- 
wdzeni prosili o zniesienie tej kury — oświad- 
czono im jednak, że mogą to zrobić drogą re- 
kursu do dyrekcyj, który w myśl sławnego 
rozporządzenia ministra kol. opłaca się stemplem 
50 et... Jeden z wrażliwszych towarzyszy wz 
calg sprawę tak do serea, że zamiast do dyrekcy 
wniósł skargę un Szumowski gu wprost do sẹ- 
du — mo, i wygrał ją — Szumowskiego ska- 
zano nn zapłacenie kosztów prorusu. Wynik ten 
oburzył p. inspektora tak dalece, że wzywał 
Pruszyńskiego do siebie, a w kazaniu wytknął 
mu, ża dyrekcyę naraził na strate, ostrzegając, 
że chyba nie wie, z kim zagrał” lu pta- 
granie“ zastosowaćby raczej można do p. inspe- 
ktora, który widząc, że robotnik wskutek apłaty 
steniplowej bronić się nie może, a zresztą na 
reknrsa do dyrekeyi złapać się nie da — wy- 
iierzu podobne wyroki, które wprost oburzyć 
muszą każdego swoją stronicz O wyniku 
tej sprawy nie omieszkam was zawiadomić. 

Zagórzany. Gospodarka p. naczelnika Szy- 
dłowskiega — kosztem dyrekcyi kolejowej, a na 
udręczenia robotników). Pan naczelni Szydło- 
wski dziwnie tu sobie gospodarnje; wiadoma 
rzecz, że robotnicy kolejowi, płatni przez dyrek- 
cyę, Mają pracować na kole, — ale cóż, p. 
naczelnik ma duży ogród, a w tym ogrodzie 
trzeba tam przecież robotników. Siąd rzecz jasin, 
że p. Szydłowski bierze rohotników kolujow yeh 
i każe im pracować w swoim ogrodzie. lak jest 
u. p. teraz, że jeden magnzynowy kopie mu 
w ogrodzie i jest ogrodnikiem, a za niego inni 
muszą robić, Tak samo jest tu jedęn co właściwie 
jest pastuchem p. naczelnika! Karmi mu krowy, 
lata do dworu po siekę, cały dzień jest w obo- 
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rze — a za niego znów inni muszą odrabiać | towaniem — zwłaszcza, że im ono nie przynosi 


jego kolejową służbę. Ale p. naczelnik jest 
laki dobry, że pamięta 6 swoich pusinchach 
i ogrodnikach: ożeni ich z jakąś swoją mamiką 
lub kucharką, a potem tyel swoich „zięciów* 
peha naprzód, stara się dla nich o awans, 
a większą płacę. Naturalnie, że ci wszyscy jego 
laworyci są najgorszymi lizamami, ale też za 
to dostają prędko taką pensyę, na jaką inui 
czekają po kilka lat i dłużej Mógłbym tu wy- 
mienić pó nozwiskn kilku „zięciów* p. Szydło- 
wskiego, ale oni sam: już będą wiedzieli, o kim 
tu mowa, — Dojdzie może wnet do tego, że 
naprzód trzeba będzie robić za pastacha u ns- 
czelnika zagórzuńskiego, a potem dopiero starı 
się o przyjęcia do kola. Tak n. p. jeden, co 
to nie był pastuchem, alu za to pracował 8 lat 
w magazynie, napisal jeszcze w r. 1804 prośbę 
do p. naczelnika o przyznanie mu prawa do 
prowizyjnego fuuduszu, wydał kilka reńskieli 
na metrykę, stemple i t. d. i żadnego wyniku 
nie, doczekał się do dma dzisiejszego. (Możeby 
teraz spróbowm dla przypomnienia się p. un- 
czelnikowi nająć sięna pnstucha, lub do ogrodu? 
przyp. red.) P. Szydłowski wytrosował sobin 
już swoich ludzi tak, że kiedy przyjedzie kon- 
trołor i pójdzie z nim do ogrodu, tak sey 
kolejowi, którzy pracują w ogrodzie, uciekają 
do roboty kolejowej, a po wyjścia p. koulro- 
lora lajże znów do ogrodu. W ten sposób p. 
naczelnik unika kury, która slusznie wu się 
należy 2a tukie postepowanie, Gdyby tak raz 
p. kontrolor zaszedt niespodziewanie do ogrodu? 
Przecież pp. kontrolorzy znani są ze swej prze- 
biegłości, czyż ona ma się tylko akuzywać wzglę: 
dem robotnika? 

Stryj. (Inspektor Majewski podezas wybo- 
rów). luspektor warsztatów kolejowych Maja- 
wski należy tutaj do najzuciętzych wrogów 
ludności pracującej, co sig zwłaszcza okazało 
podezas odbytych wyborów, Dniu 22 lutego, 
w przeddzień prawyborów, udało się do niego 
kilku robotników kolejowych w deputucyi i zn- 
pytało w imienia robotników warsztatowych, 
czy uwolni ich na dzień następny, aby mogli 
pójść da głosowania. Wiedzieliśmy dobrze 
u tem, że minister Guttenberg wydał rozkaz 
uwolnić robotników grupami do głosowania. Ale 
p. Majewski sehował ten „erlas* dla siebie 
1 powiedział deputacyi, że nikogo nio puści do 
urny. Popołndnin tego samego dnia p. iuspes 
ktor przywołał do siebie swoich zanszników, 
zminych Jizuniów i dal im rządową listę wy- 
borvów dla rozdunia między robotników. Można 
sobie wyobrazić, jakie przyjęcie zualuzła u nas 
ta znienawidzonu lista: prawdziwy grad obelg 
i szyderstw posypat się na nazwiska tych żydów 
i „inteligentników*, których nam p. Majewski 
cheia? narzucać, To też bie bardzo musiał hyd 
zadowolony p. inspektor z wyników swojej agi- 
tacyi I może tylko jednem się pocieszni, t. j. 
owym złotym krzyżem, który (pówno nie dano 
mu zadarmo) dostał od p. Bilińskiego. 'Tnkn 
była agitacyjna dzinłalność p. Majewskiego 
i możemy go zapewnić, że qprzysporzyła mu 
ona znowu znączuy ilość wrogów, którzy go 
Niutylka nienawidzą, ale nim — ca gorsza — 
pogardzujiy. Zniczanim 


Jezuicka robota, 


Kiedy spadnie na kogo jakie niesz 
zuraz zleci się mnóstwo niby doradeów, z 
rycli każdy uduje najlepiej życzycego przyjn- 
cela. 8 chejałby w rzeczyw wykorzystać 
tylko położenie nieszczęśliwego dla włusnych 
celów. To sumo widzimy I teruz: po rożwią- 
zanin orgamzacyi kolejurzy wyrośh, jak grzyby 
po desz TS 
rego współczucia zbliżują się do robotników ku 
lejowych, przedstawiając im prawdziwe i wy- 
próbowano ńrodki ratuku. Widzieliśmy, ż 
h krajach tymi obrońcuni sq t z 

lui” (wtysemici), którzy, 

ieczeń apiec w ogniu, utrzymywany pi 
„ | żw tawet dyrektorowie i inna wielkie 
" kolejowe starają się ich przedstawić ro: 
butnikóm, jako jedynych możliwych zbuweów od 
wszystkiugo złego —i od gocysłiznm naturalnie. 
Nasz kraj jest o tyle szu vin,  jużto — 
zęśliwszych 


żur, tak i ci zaeni „ojeowie* przybiegli do ro- 
ów kolejowych 1 zrobiwszy słodko nśmie- 
clniętę mime, zaczynają im szeptać piękue, 
ułndne słówka: „Rozwiązanu wam siowarzyszć 
nie, nieprawdaż? No, no, porieszeio się — wszak 
my tu mamy zaraz drugie, zwane „Przi 
zapiszeie się dn niej, zosłańcie naszymi przy- 
jaciółmi, n zobaczy k wam będzie dobrze“. 
I dopiero zaczynają się ob A więć względy 
Baga i przełożonych, wsparcia pieniężne, — a 
pizytem zabawy, wo tydzień przedstawienia, gry 
towarzyskie, bil a nawet karty... I w po- 
dlobny sposób starają się jezniecy agitntórzy 
ściygnyć członków do swgeli „Przyjażni* —w imię 
chrześcinńskiej. 

Nio zadowalninją się jednakże osobistem agi- 


Druk A. Słomskiego w Krakowie, 


spodziewanych korzyści. Znajdują więc między 
kolejarzami jednostkę złą, na wskroś zdemora- 
lizowaną, która zdolna jest podjąć się wszyst- 
kiego i tę puszezają w ruch, jako rozsadnik 
zurnzy jeznie Ü tukiem indywidnam donoszą 
nam właśnie z Podgórza. Jest to znany 
wszystkin Kowalski, maszynista, człowiek 
ogromnie niskiej inteligencyi i moralności, na- 
turaluie nujlepszy członek „Przyjaźni” i naj- 
większy przyjaciel OU. Jezuitów, by za- 
miary jego — piszą nam z Podgórza — osią- 
guely pożądany skutek, zabrał się da agitacyi 
2 niesłychanym zapałem i nie przebierając w 
środkach. Z cyniczny bezezelnośrią | aroguncyń 
zapomocą iutryg i teroru począł „zjednywać” 
członków, poprostu zmuszając swych kolegów 
do wstępowania, jednych głaszęząc, drugim gro- 
iae, niechętnych wpisując mimo ich woli, słowam 
teroryzując wszystkiech w brutalny sposób“. 
Opowiada przytem Kowalski o olbrzymieh su- 
mael, które księża składają na rzecz „Przy 
jaźni“ (może sam ma o nich za dobre wyo- 
brużeniej, o protekcyi, jaką otaczają jezuiekia 
stow. rozmniei dygmtarze, — słowem okazuje 
się, jako bardzo pojętny wychowanek jezuitów, 
tem wygodniejszy dla nieh, że ieh uwalnia od 
osobistej agit: Niv trzeba być jednak bardzo 
przebiegłym, ażeby poznuć, że za osobą Kuwal- 
skiego kryju się cala falanga czarnych duchów 
jezuickich, pragnących złapać w sidła reakeyi 
robotników kolejowych. 

A terz jedno, najważniejsze pytanie: czy 
tgitarya jezuitów, Kowalskiego i ianych „przy 
juciół* przynosi rzeczywiście jakieś owoce? Czy 
oprócz kilku może tehórzliwych albo glupich — 
dul się hto zlupać ua ich uludne przyrzeczenia? 
W odpowiedzi przytoczymy zakończenie listu, 
uncgo nam ze ster kolejowych; być może, 
autor tego listu był też przedmiotem owej 
Ą yi. „Niechaj jezuici i ich tigasi nie kuszą 
się dostać nas w swe sidla, bo my potrafimy 
zedrzeć masky obłudy z tych miedzianych twa: 
rzy t powstrzymać ich szalony upetyt. Dziś 
większa część słuzby i robotników kolejowych 
zrozumiała już swoja położenie, widzi, gdzie 
leży powód niedoli i skąd ma się spodziewuć 
pomocy—odwraca się z pogardą ad tych obłu- 
ślników, którzy, ogłupiajne lud, chcieliby peze- 
dłużyć panowanie niewoli i wyzysku. Niech 
najpierw jeznieć okażą nam dowodami, że istotnia 
sturoją się 0 poprawę naszego bytu; niech za- 
miast. przeciw soeyalistom. głoszą kruwyatę prze- 
ciw zarządom kolejowym, które nie dozwalają 
swoim funkcyonarynszom wykonywać abowią- 
zków BURN sprzeciwiając się wprowadzeniu 
odpoczynku niedzielnego ua kolei; niech, zamiast 
nas zdzierać przy rozmaitych obrzędach religij 
nych, spróbują kiedy choć jednem słówkiem 
ująć się za nami — wtedy inoże prądzej uwie- 
rzymy w ich życzliwość dla kolejarzy, Dopokyd 
tego uia uczynią, (a możemy być pewni, ża 
tego mie zrobią nigdy) niech nie marzą nn- 
wet o pozyskaniu nas dla siebie, bo 
my za tymi pójdziemy, którzy nas chor bronić 
i bronię? 

Proszę, zważcie 00. Jezuici! 
opłaca ? 


Gzy trud się 


KRONIKA. 


Kongres austryackiej party! sncyalno-dema- 
kratycznej zwołuje zarząd partyi na dzień 6 
tzerwcea 1897, Miejsee jeszeze nięaznaczone, 
Porządek dzienny obejmuje na 3 8. pm- 
któw, między którymi najważniejszym pewnie 
bydzie kwestya stanowiska frakcyj  socyulno- 
demokratycznej w purłamencie. Bliższe szczegóły 
podamy jeszcze późuiej. 

Rozwiązanie organizacyi kolejarzy wywoła- 
ło żywy ruh między robotnikami kolejowymi, 
Wszędzie zwoluje się konferencye i zgromadzenia, 
na które kolejurze przybywają dzo licznie, 
Dula 29 murea odbyło się w Graeu zgrowa- 
dzenie przy udziale przeszło tys tyea kolejarzy. 
kilku mowców piętnowuła naprzód rozwiązanie 
stowarzyszeń, poczem przyjęto w tej sprawie 
rdzo ostrą rezolucyę. Następnie jeden z mo- 
ow omawiał wadliwa urządzenia porady le- 
karskiej na kolejach i krytykował wogóle po- 
stępowanie lekarzy kolejowych. — Zgromadzenia 
wywarło uu obecnych imponujące wrażenie. 
Kolejarze rozeszh się powoli, śpiewając z zapi- 
łem „Pieśń pracy”, 

Bardzo liczna zgromadzenie protestujące 
przeciwko rozwiązaniu stow. kolejowych od- 
było się duis 5 kwielnia w Bernie. Dwaj 
mowy (jeden po niemiecku. drugi po czesku) 
skrytykowali w ostryeli słowach rozporządzenia 
ministeryalne 1 wykazywali konieczność przeciw- 
działania podobnym zamachom ua organizacyę. 
Zgromadzeni przyjęli wśród oklasków jednogło- 
śnie rezolncyę, potępiającą rozwiązanie organi- 
zmwyi kolejowej ìi zaznaczającą potrzebę wybudo- 
wania nowej. Następnie przewodniczacy od- 
czytał nadęszłe telegramy z życzeniami i kon- 
statnjąc niezwykle podniosły nastrój całego zgro* 
madzenia zamknal je okrzykiem na cześć orga- 
nizacyi zawodowej. Zgromadzenie lo było jeszcze 
jednym downdem tego, że cel rozwiązania stow. 


kolejarzy jest stanowczo chybiony: kolejarza 
nie dadzą się odstraszyć od utworzenia nowej, 
silniejszej organiżucyi. 

W Lublanie odbyło się 5 kwietnia wielkie 
zgromadzenie. na którem tow. Winiersker- 
ger referowi o rozwiązaniu organizacyi kole- 
jowej i krytykował ostro postępek rządu. Nagle 


nych z kodeksem karnym=, i rozw ip 
zgromadzenie. Nasi towarzysze lu= 
blańsey, oburzeni jeszcze bardziej takim poste- 
powaniem, zabrali się z wielką unergią do atwo- 
rzenia nowego stowarzyszenia. 

Z szeregów naszych uhył znów jeden dzielny 
towarzysz. Był nin Jan Kuczyński, ślusarz 
w N Sączu. Zmarły od kilku lat cierpiał uu 
chorobę piersiową, która coraz bardziej rozwijała 
sią w mim szczególniej od czasu stakilizacyi; 
od tej chwili bowiem dobywał wszelkich sił, 
aby jak najmniej w doma pozostawać. Sam lekarz 
zresztą gorliwie wypychał go do pracy, obiecu- 
jąc mu późnej, gdy bydzie ji dłaższy 
spoczynek, Przykro było patrzeć na biedaka, 
jak ledwie tebu mogąc Hapai — pracował, aby 


yreszeje zwalić z nóg zupełnie, Zmarłego od- 
prowadzili do grobu wszyscy tzłonkuwie roze 
wiązniego „Koła zawodowego" w towarzystwie 
orkiestry rokotniezej. 

Nareszcle! Zpienawidzony i pogardzany przez 
wszystkich uezciwych robotników  werkmistrz 
Jakubowski, czesto w naszem pismie pię: 
tuowauy jako zwyczajny złodziej == został wre= 
szeie sanięty z tutejszych wa iw kolejo- 
wyeli i przeniasiony da lłzeszowa. Trudna sobie 
wyobrazić hebszego pod względem churukteru 
człowieka, który miał tę bezezelne stema- 
tycznie i bezustannie pastwić się i prześladować 
robozmków, drażnić i obrażać ich na każdym 
kroku. Tlo zgryznt i upokorzenia doznali pra- 
townicy warsztatowy ze strony togo nedzuika — 
wiedzą ci, którzy obracają się w sierneli roho: 
tników kolejowych. Dziwić się tylko wypada, 
że dyrekoya krakowska, wiedząc o tem wszy” 
stkiem, tolerowała wybryki zwyrodniałej kren= 
tury tak długo. Zdrowy rozsądek jednak zwy» 
ciężył wreszrie, a robotnicy odetelinęli po usu 
ręciu człowieka, który deptał w nielr godność 
ludzką, u prześladowanie posunął do rozbestwie 
nia, — W Rzeszowie przyjęto Jakubowskiego, 
jak na to zasłużył — oto rozlepiono ua budyn: 
kach kolejowych afisze, które donoszą o przy” 
jeździe — złodzieja Bardzo dolirze. 

Grożny zamach. sobułę dolu X kwietnia 
wieczorem miało odbyć się w pewnej wieder- 
skiej restauracyi zgromadzenie kolejarzy, na któ- 


E 


rem omówić mingo założenie „antysocyml= 
no-demokrutycznego stow. koleja- 


rzyć i „untysocyalno-demokrat ye ze 
nego pisma zawodowego". Na zaprosze= 
niu, podpisanem przez jakiegos konduktors 
i palacza, widniały słowa, zawierające porące 
wozwanie: „Jawcie się licznie, musimy raz 
uprzątaąć sovyalno-demokratyczną blike!” Ala 
o zgrozo! Na zgromadzenie przybyło wraz ze 
zwołującymi, ruzym 5 żeś e osób! Straszne! Wie- 
cej takich zamachów na organizaecę soeyalisty - 
emp —  wkrótec groźni przeciwnity gotowi 
doprawdy ja „uprzątiyć”. 

Równocześnie odbgło się w Wieduim bardzo 
liczne zgromadzenie rob, warsztatów kolei półu., 
ma którem przemawiali tow. Reuman i poseł 
tow. Zeller, (konduktor z zawodni, Cehwslono 
neitować na rzecz przyszłych wyborów da kasy 
chorych, uby uwolnić wreszcie tę iastytucyę 
od wnirętnych rządów dyrekcyjny Ą 

Ósmy narodowy kongres francuskich ko- 
lejarzy tozpoczął obrady swoje dniu I kwietnia 
w Paryżu. Przybyło U% delegatów, jaka przed- 
stawiciela 103 grup. Liczba członków związku 
wynosi 69.092. Porządek dzienny obejmuje 
16 punktów, 


NADESŁANE. 


Da świetna| c. k. dyrakcyi kola atwowych w 
Krakawle. Niespruwiedliwy system, jaki dotąd panuje 
w przydzielaniu konduktorów do ubałupiwania poin- 
gów osobowych, przy której to czynnasci zatrudnieni 
są jedni i ci sami częstokrać po kilka i kilkanmacie 
Jat » rzędu, zmusza nas zwrócić się tą drogą do gme- 
tnej ck. dyrekcyi z prośbą, by przy obecnym podziale 
uwzgledniřa nasze słuszne żądania i w sporządzaniu 
działo kierowała się sprawiedliwością. 
ja nasże są lego radzaju, że świetna c. ka 
Jyrekcya nia może pozostać na uie głucha, tem bar- 
dziej, że domagamy się tylko słusznie przysługującegu 
nam prawa, zastrzeżonego instrukcyą służbową, która 
opiewa, że kogo uznała kumisyn egzaminacyjna ukwa- 
lifkawanym da jakiejś czynności, powinien być rów- 
nież do niej dopuszczony, w przeciwnym razie Wy- 
maganie ad nas składania egzaminów mijałoby się z 
celem, gdyby ta czynność przypadała i nadal uprzy- 
wilejawanym, a nie, jak la hyć powinna, shy wszyscy 
hez wyjątku byli do niej dopuszczeni. | 

e Iwierdzenia nasze nie są gołosłownemi. po- 
wołujemy się na fakt, iż pomienioną służbę wyka- 
nywuje nhacnie dość często personai bez adpawiednich 
egzaminów 

W sprawie służhy, pobierające) BUU zir, naleta- 
łohy, naszem zdaniem, zaslosować rozporządzenia by- 
łej gen. dyrskcyi, Gron» konduktorów, 
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